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KOLEJ TO ROZWÓJ. GMINY
POWINNY O NIĄ RYWALIZO-
WAĆ
Skutki pewnych decyzji 
odczuwalne są nieraz 
po wielu latach. Tak jest 
np. z dużymi inwesty-
cjami, które stanowić 
mogą motor daleko-
siężnego rozwoju    

Ѡѡџ. ₄ 

RUDOLF HOESS - CZŁOWIEK
O DWÓCH OBLICZACH.  
HISTORIA NIEZWYKŁEGO
NAWRÓCENIA

Rudolf Hoess był ko-
mendantem niemiec-
kiego obozu zagłady w 
Oświęcimiu. Z jednej 
strony dobry, kochający 
mąż i ojciec, z drugiej, 
człowiek okrutny...

                   Ѡѡџ. ₆  

SZKOŁA DRZEWNA I LEŚNA
W GARBATCE-LETNISKU MA
NOWĄ SIEDZIBĘ

Prace budowlane roz-
poczęły się w styczniu 
2022 r. i trwały niecałe 
dwa lata.         

Ѡѡџ. ₉ 

SPÓR O PLANOWANĄ BUDO-
WĘ PAŃSTWOWEJ WYŻ-
SZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ
W PIONKACH

W przestrzeni medial-
nej trwa spór o plano-
waną budowę Państwo-
wej Wyższej Szkoły Za-
wodowej w Pionkach. 
Głos zabrał starosta ra-
domski. 

Ѡѡџ. ₁₀

ENEA WYTWARZANIE GRA
RAZEM Z ENEĄ ENERGIA
KOZIENICE

Enea Wytwarzanie 
podpisała z Klubem 
Sportowym Enea Ener-
gia Kozienice kolejną 
umowę sponsoringo-
wą. Będzie obowiązy-
wać w 2024 roku i jest 
największą z dotych-
czasowych.     

Ѡѡџ. ₁₂ 

HISTORYCZNY SZYLD RWT
NIE ZOSTAŁ URATOWANY

Historia Radomskiej 
Wytwórni Telefonów 
sięga aż do 1938 roku, 
kiedy to J. Grzeczna-
rowski, ówczesny pre-
zydent miasta, zapro-
sił do Radomia  firmę 
Ericsson... 

   Ѡѡџ. ₁₄ 

CZY W CENTRUM RADOMIA
POWSTANĄ NOWE BLOKI? 

Do Urzędu Miejskiego 
w Radomiu wpłynęła 
koncepcja budowy 
czterech budynków 
wielorodzinnych po-
między ulicami Że-
romskiego i Stańczyka. 

  Ѡѡџ. ₁₅ 

To już pewne! W Siczkach powstanie ron-
do. – To wielki dzień dla samorządu Jedlni-
Letniska – mówił w rozmowie z naszym 
portalem burmistrz Piotr Leśnowolski. 

O planach budowy ronda w Siczkach informowa-
liśmy w ubiegłym roku. Wówczas ogłoszono 
przetarg na realizację inwestycji w obrębie drogi 
nr. 737. 

Teraz, Mazowiecki Zarząd Dróg Wojewódzkich 
rozstrzygnął przetarg. Wykonawcą inwestycji zo-

stanie firma Strabag, która złożyła najniższą ofertę 
opiewającą na kwotę ponad 16,5 mln zł. 

– Na 28 lutego 2024 roku planowane jest podpisanie 
umowy z firmą Strabag, a więc inwestycją zajmować 
będzie się firma sprawdzona i znana co daje nam gwa-
rancję, że roboty będą szły sprawnie. To wielki dzień 
dla samorządu Jedlni-Letniska - mówił w rozmowie 
z portalem twojradom.pl burmistrz Jedlni-Letni-
ska, Piotr Leśnowolski. 

Wybudowanie ronda ma przyczynić się do popra-
wy bezpieczeństwa i komfortu przejazdu w kie-
runku Radomia i Kozienic. 

– Wszyscy wiemy, że wyjazd w ulicę Kozienicką oraz 
skręt do Jedlni czy wydostanie się z Siczek było niesa-
mowicie trudne i niebezpieczne dla tych, którzy poru-
szają się samochodami oraz dla przede wszystkim pie-
szych, bo przecież po drugiej stronie drogi nr. 737 znaj-
duje się osiedle Siczki. Cieszy nas bardzo, że ta inwesty-
cja się rozpocznie i mam nadzieję, że zostanie wykona-
na bez problemu w terminie - mówił burmistrz Piotr 
Leśnowolski. 

Wykonawca na realizację inwestycji ma 16 miesię-
cy. 

Wielki strajk rolników na ulicach Radomia! 
Protestowało mnóstwo osób! 

We wtorek, 20 lutego 2024 roku na ulicach nasze-
go miasta odbył się kolejny strajk rolników. Wy-
darzenie rozpoczęło się o godz. 11.00 przy ul. 
NSZZ Solidarności w punkcie kontrolnym ITD, a 
zakończyło o godz. 18.00 przy ul. NSZZ Solidar-
ność. Był to już drugi protest rolników na uliach 
naszego miasta w tym miesiącu.  

– Jesteśmy zdeterminowani, żeby zmienić to, co teraz 
dzieje się w polskim rolnictwie. Bo każdy wagon zboża, 
który wjeżdża do Polski z Ukrainy, to gwóźdź do trum-
ny polskiego rolnictwa. A każdy transport kukurydzy 
czy rzepaku to już jest trumna. Tak nie może dalej być, 
nie może być tak, że polski rolnik musi dokładać do pro-
dukcji polskiej żywności, bo tak się już dzieje. Chcemy, 
żeby Polacy dostawali produkt z pewnego źródła, dobrej 
jakości, wyprodukowany w Polsce. I będziemy protesto-
wać do skutku - mówi Wojciech Pysiak, organizator 
protestu. 

Uczestnicy zgromadzenia przemieszczali się uli-
cami miasta. Ich trasa wyglądała następująco: 
NSZZ Solidarność – ul. Maratońska – ul. 1905 
Roku – ul. Młodzianowska – ul. Mariacka – ul. Li-
manowskiego – ul. Mireckiego – ul. Szarych Sze-
regów – ul. 11-go Listopada – ul. Struga – ul. Ko-
zienicka – Rondo ks. Popiełuszki – ul. Żółkiew-
skiego – Rondo Narodowych Sił Zbrojnych – ul. 
Czarnieckiego – ul. Kielecka – ul. NSZZ Solidar-
ność. 

Strajki maiały związek z niedawną decyzją Komi-
sji Europejskiej o przedłużeniu bezcłowego han-
dlu z Ukrainą do 2025 roku, a także ze sprzeci-
wem wobec prowadzonej przez Unię Europejską 
polityce Zielonego Ładu. 

Zielony Ład, to plan Unii Europejskiej, którego ce-
lem jest osiągnięcie w 2050 r. zerowego poziomu 
emisji gazów cieplarnianych neĴo, oddzielenie 
wzrostu gospodarczego od zużywania zasobów, 
oraz wyrównywanie różnic ekonomicznych po-
między regionami. 

Radomski alpinista zdobył najwyższy  
szczyt Ameryki Południowej 

Wielki strajk rolników na ulicach Radomia! 

W Siczkach powstanie rondo 

Karol Adamski, radomski alpinista zdobył 
najwyższy szczyt Ameryki Południowej – 
Aconcagua. 

W sobotę, 3 lutego 2024 roku na facebookowym 
profilu Karola Adamskiego, radomskiego alpini-
sty, pojawił się wpis o tym, że podbił on najwyż-

szy szczyt Ameryki Południowej – Aconcagua 
(6962 m n.p.m.). 

– Pogoda, charakter, niesamowita walka i wiele pozy-
tywnej energii sprawiły, że połowa Zespołu stanęła na 
Szczycie najwyższej Góry poza kontynentem Azjatyc-
kim. Ten wyjazd to doskonała lekcja pokory i nauki 
przed wyjazdami w Góry Najwyższe. Ekipo bardzo 
dziękuję za cudowny czas - przekazał za pośrednic-
twem mediów społecznościowych Karol Adam-
ski. 

Cała wyprawa trwała od 20 stycznia 2024 roku i 
była ona relacjonowana na facebookowym profilu 
Karola Adamskiego. 

Przypomnijmy, że na koncie Karola Adamskiego 
możemy znaleźć takie szczyty jak: 

• Manaslu  (8163 m n.p.m.) 
• Denali (6190 m n.p.m) 
• Ama Dablam (6812 m n.p.m) 
• Elbrus (5642 m n.p.m) 
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Co konkretnie powoduje wprowadzenie ĵw. Zie-
lonego Ładu? 

– Ograniczenie unijnej produkcji rolno-spożywczej 
przy jednoczesnym otwarciu granic na żywność z 
Ukrainy powoduje ogromne niebezpieczeństwo uzależ-
nienia dostaw strategicznych produktów od rynków ze-
wnętrznych. Nie mówiąc o kolejnym ciosie w naszych, 

europejskich rolników, którzy są wypychani z rynku 
europejskiego w sposób nieuczciwy. To nie jest uczci-
wa, rynkowa konkurencja tylko uprzywilejowanie jed-
nego państwa nie będącego członkiem Unii Europej-
skiej, kosztem państw członkowskich UE - tłumaczy 
za pośrednictwem platformy X (dawniej TwiĴer), 
Ewa Zajączkowska-Hernik. 

Protest rolników poparli także m.in. myśliwi. 

Rada Miejska wyda książkę o Radomiu. Tytuł 
nowego wydawnictwa to „Pociąg do Rado-
mia”. 

„Pociąg do Radomia” – tak brzmi tytuł nowej 
książki o Radomiu, napisanej przez nieżyjącego 
już Jerzego Kutkowskiego, Marcina Kepę oraz 
Marcina Kucewicza. 

Nowe wydawnictwo będzie opowiadać o historii 
naszego miasta, odkąd pojawiła się w nim kolej. 
Publikacja ma zostać wydana do końca kwietnia 
bieżącego roku. 

– Chcemy ją wydać do końca kwietnia br., nie wiem czy 
prezentacja książki odbędzie się jeszcze w tej kadencji 
czy już w kolejnej. Najważniejsze, że jest już ona goto-
wa i przygotowana do wydania - poinformował Da-
riusz Wójcik, przewodniczący Rady Miejskiej w 
Radomiu. 

Wkrótce mają odbyć się rozmowy z włodarzami 
miasta dotyczące m.in. wsparcia finansowego 
książki oraz wydania jej dla szerszej grupy od-
biorców. Co ciekawe, nowe wydawnictwo o na-
szym mieście ma być rozdawane za darmo. 

8 marca, podczas „Kongresu Miast i Biznesu. 
Kaucja – Edukacja – Środowisko”, poznamy 
zwycięzcę tegorocznej edycji Polskiej Stolicy 
Recyklingu. O tytuł i statuetkę wykonaną z re-
cyklingu elektrycznych śmieci walczy również 
Radom. 

W kategorii Miast zwycięzcą zostanie to miasto, które 
zebrało największą ilość zużytego sprzętu elektryczne-
go i elektronicznego w przeliczeniu na mieszkańca. 
„Szacuje się, że w naszych domach chomikujemy około 
20 milionów sztuk elektroodpadów, głównie telefonów 
komórkowych. Zadanie Miasta polegało na tym, żeby 
zachęcić obywateli swoich lokalnych społeczności do 

zrobienia porządków i przekazania elektrycznych śmie-
ci do recyklingu. Oddając je do profesjonalnych zakła-
dów przetwarzania zużytego sprzętu elektrycznego i 
elektronicznego chronimy siebie i swoich najbliższych. 
W elektrośmieciach znajdują się bowiem niebezpieczne 
substancje. Dodatkowo, działamy na rzecz środowiska 
naturalnego zawracając materiały i substancje na ry-
nek w ramach gospodarki cyrkularnej”- podkreśla 
Kinga Rodkiewicz z Fundacji Odzyskaj Środowi-
sko. 

Zwycięskie Miasto otrzyma tytuł Polskiej Stolicy 
Recyklingu oraz statuetkę wykonaną z materia-
łów pochodzących z recyklingu elektrycznych 
śmieci. Autorką unikatowej nagrody jest artystka 
Akademii Sztuk Pięknych, Natalia Murdza. 

Równocześnie, w ramach Programu Polska Stoli-
ca Recyklingu toczyła się rywalizacja instytucji: 
szkół, muzeów, teatrów, bibliotek i szkół wyż-
szych w ramach usługi EKOzwroty, która polega-
ła na zbieraniu punktów za liczbę i ilość nadesła-
nych przedmiotów. 

Łączna pula nagród wyniesie 150 tysięcy złotych. 
Szansę na nagrodę maja również szkoły i przed-
szkola z Radomia, której społeczność zaangażo-
wała się w program Polska Stolica Recyklingu na-
dając EKOzwroty. 

Wody to nie śmietnik – to hasło kampa-
nii społecznej Wód Polskich, która 
zwraca uwagę na problem zanieczysz-
czania rzek oraz zbiorników wodnych. 

W naszym kraju to prawdziwa plaga! Pracow-
nicy Wód Polskich każdego roku zbierają setki 
ton różnego rodzaju odpadów, które trafiają 
do rzek oraz notorycznie pojawiają się w ich 
pobliżu. W sezonie wiosenno-letnim okolice 
zbiorników wodnych są wręcz zasypane pla-
stikowymi opakowaniami i butelkami, kawał-
kami szkła, puszkami i innymi odpadami. 

W ramach kampanii „Wody to nie śmietnik” 
Środowiskowo-Lekarskie Wodne Ochotnicze 
Pogotowie Ratunkowe razem z Regionalnym 
Zarządem Gospodarki Wodnej w Warszawie  
posprzątali plażę nad Zbiornikiem Wodnym 
Domaniów. 

Podczas konferencji organizatorzy zaapelo-
wali do odwiedzających Domaniów, aby nie 
zaśmiecali terenów nadwodnych. 

Akcję sprzątania oraz konferencję wsparli 
swoją obecnością: Wicewojewoda Mazowiecki 
– Patryk Fajdek  Wicemarszałek województwa 
mazowieckiego – Rafał Rajkowski, Dyrektor 
Zarządu Zlewni w Radomiu – Ryszard Wio-
sna oraz burmistrz Przytyka – Dariusz Woł-
czyński. Podczas akcji nie zabrakło przedsta-
wicieli służb mundurowych.

– Na tym drugim co do wielkości zbiorniku w wo-
jewództwie mazowieckim, w Domaniowie jesteśmy 
dziś po to, aby zaapelować o dbanie o jego czystość. 
Ten zbiornik to nie śmietnik, woda to nie śmietnik, 
więc apelujemy do wszystkich użytkowników o to, 
aby zachować szczególną dbałość o czystość tego 
zbiornika - powiedział Rafał Rajkowski, Wice-
marszałek województwa mazowieckiego.

– Co roku pracownicy Wód Polskich angażują się 
w akcje sprzątania terenów nadwodnych, dlatego 
mamy jeden przekaz dla użytkowników wód! Nie 
pozostawiajcie po sobie śmieci! Przekonujcie swo-
ich znajomych, sąsiadów, uczcie swoje dzieci, że 
wody to nie śmietnik! - powiedziała Anna 
Truszczyńska, rzecznik RZGW w Warszawie.

Zauważyłeś coś niepokojącego? Spacerując 
nad woda napotkałeś dzikie wysypisko? Za-
reaguj! Wyślij zgłoszenie na adres rzekibez-
smieci@wody.gov.pl 

Oskar Klich 

Rada Miejska wyda książkę o Radomiu 

Radom z szansą na tytuł Polskiej Stolicy Recyklingu

Akcja „Wody to  
nie śmietnik” nad 
Zbiornikiem Wodnym 
w Domaniowie  

Redakcja portalu Twój Radom
Redaktor naczelny: 
• ADAM SZABELAK 
Dziennikarze: 
• OSKAR KLICH 
• ANIELA NOWAKOWSKA 
• PIOTR KWAPISZ 

Wiecej na: www.twojradom.pl 
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Skutki pewnych decyzji odczuwalne są nieraz po 
wielu latach. Tak jest np. z dużymi inwestycjami, 
które stanowić mogą motor dalekosiężnego roz-
woju. Planowane linie kolejowe w ramach projektu 
Centralnego Portu Komunikacyjnego to ogromna 
szansa dla całego regionu radomskiego.
Szydłowiec był w XIX wieku ośrodkiem konkurującym z 
Radomiem. Dzisiejsza miejscowość Skarżysko-Kamienna w 
tym czasie nikogo specjalnie nie interesowała. Wszystko 
zmieniło się wraz z budową linii kolejowej. Władze Szydłowca 
wskutek protestów mieszkańców nie zgodziły się, aby 
przebiegała ona w bezpośrednim sąsiedztwie miasteczka, bo… 
krowy przestaną mleko dawać, a kury znosić jaja ze strachu 
przed lokomotywą. Dlatego też dworzec ulokowano w niezbyt 
funkcjonalnej odległości ok. 5 km od centrum. Kury w okolicy 
linii kolejowej dalej znosiły (i znoszą) jajka, podobnie krowy 
dalej dawały (i dają) mleko. Tylko Szydłowiec wyraźnie 
zatrzymał się w rozwoju. Z kolei Skarżysko dzięki dobrej 
komunikacji błyskawicznie rozkwitło w XX wieku, podobnie 
zresztą jak Radom. 

Identyczny błąd swego czasu popełnił Bytom, który odrzucił 
ofertę Kolei Górnośląskiej, na czym zyskały Katowice. W 
połowie XIX wieku pod naciskiem lobby wekturantów 
zajmujących się masowym transportem konnym surowców i 
towarów, tutejsza rada miejska nie zgodziła się na budowę 
torów przez miasto. Kolej poprowadzono więc przez 
Świętochłowice do Mysłowic. Bytom zreflektował się jaki błąd 
popełnił dopiero po latach. W 1872 roku Kolej Górnośląska 
połączyła miasto z Gliwicami i Chorzowem, co przyśpieszyło 
jego rozwój. Jednak Katowice, które wybudowały kolej 
wcześniej, zyskały znacznie więcej. Około 1845 roku Bytom był 
od nich pięciokrotnie większy. W 1935 roku różnica w liczbie 
mieszkańców wynosiła ok. 30 tys. osób – ale na korzyść 
Katowic. 

No tak, ale w końcu mamy XXI wiek, niemal każdy ma 
samochód, są autostrady. Po co więc kolej? Czy jej czasy 
świetności nie minęły już dobre kilkadziesiąt lat temu? 

Nie. 

Po pierwsze – kolej jest generalnie bardziej efektywna w 
zakresie transportu towarów niż transport drogowy. A do tego 
też mają służyć „szprychy” CPK. Gminy takie jak Skaryszew 
czy Iłża mogą po prostu potencjalnie dużo skorzystać w 
wyniku podłączenia się do trasy transportowej Baranów – 
Rzeszów. Weźmy pod uwagę także planowaną budowę 
terminala intermodalnego w Radomiu, a zyskamy pełen obraz 
otwierających się przed regionem możliwości. 

Po drugie – polityka klimatyczna Unii Europejskiej, czyli ĵw. 
Europejski Zielony Ład, którego celem jest osiągnięcie 
„neutralności dla klimatu” w przeciągu kilku najbliższych 
dekad. Zakłada on zmniejszenie użycia aut spalinowych przez 

ograniczenie ich opłacalności. Temu mają służyć zakazy 
produkcji takich samochodów czy nowe podatki 
„klimatyczne”. Taka polityka może się nam podobać lub nie, 
ale jest wdrażana z dużą determinacją i nic nie zapowiada 
tego, żeby unijne elity chciały od niej odstąpić. W efekcie już w 
przeciągu kilku lat możemy zostać zmuszeni do przerzucenia 
się na bardziej ekologiczną kolej. A jeżeli jej nie będzie w 
danym regionie to trzeba będzie płacić ogromne pieniądze za 
wykorzystanie starego samochodu lub za zakup nowego, 
„ekologicznego”… Wykluczenie komunikacyjne nabrać może 
więc zupełnie nowego znaczenia 

Istnieje piląca potrzeba strategicznej dyskusji pomiędzy 
włodarzami i mieszkańcami poszczególnych gmin regionu, 
aby wybrać finalnie wariant przebiegu linii kolejowej, który 
jest długofalowo najkorzystniejszy, a nie ten, który chwilowo 
budzi najmniejsze opory. Analizując przebieg wszystkich 
czterech obecnie rozważanych wariantów dojść można dość 
łatwo do wniosku, że dobrze by było gdyby największe 
skupiska ludności w rejonie planowanego przebiegu kolei – 
Iłża i Skaryszew – zyskały do niej maksymalnie komfortowy 
dostęp.  

Proponowany wariant 4, ku któremu obecnie ma skłaniać się 
wykonawca, zakłada stacje i przystanki kolejowe w 
następujących lokalizacjach: ok. 3 km na zachód od centrum 
Skaryszewa, pośrodku pól i lasów koło Antoniowa i ok. 1,5 km 
na zachód od centrum Iłży. Jest to zapewne wariant najmniej 
kontrowersyjny, ale też najmniej korzystny dla ruchu 
kolejowego w regionie. 

Znacznie ciekawiej wyglądaj warianty 3 i 4H. W dużej mierze 
się one pokrywają, ale występują jednak pewne istotne różnice. 
Wariant 3 zakłada przystanek w okolicy Huty Dolnej i Huty 
Mazowszańskiej, co mogłoby stanowić dla tego – dość ludnego 
rejonu – opcję bezpośredniego dojazdów do Radomia 
pociągiem, może w ramach Szybkiej Kolei Miejskiej? Dalej oba 
warianty zakładają stację ok. 1,5 km od Skaryszewa (a więc 
prawie dwukrotnie bliżej niż wariant 4), następnie stację/
przystanek Walentynów, w okolicy licznych wsi. Wariant 4H 
zakłada przystanek kilkaset metrów od centrum turystycznej 
Iłży, a wariancie 3 przystanek ma znajdować się ok. 1,5 km na 
wschód od centrum Iłży, ale za to w bezpośredniej bliskości do 
atrakcyjnego turystycznie zamku. 

Która opcja jest najbardziej opłacalna dla regionu? To już 
wymaga szczegółowej analizy, ale wydaje się, że mieszkańcy 
gmin Skaryszew i Iłża powinni kibicować wariantom 3 i 4H, 
jako dla nich najkorzystniejszym. Oczywiście, kontrowersje 
budzą potencjalne wywłaszczenia pod inwestycję. Jednak, po 
pierwsze – z pewnością nie będą one masowe. Po drugie, 
dotychczasowa praktyka spółki CPK wskazuje, że do 
Programu Dobrowolnych Nabyć zgłosiła się zdecydowana 
większość właścicieli działek i nieruchomości znajdujących się 
na terenie przyszłego lotniska. Nie jest jeszcze jasne jak ta 
kwestia rozwiązana zostanie w przypadku budowy kolei, ale 
dotychczas odszkodowania wynosiły 120 proc. wartości 
rynkowej gruntu oraz 140 proc. wartości obiektów 
budowlanych na nieruchomości. Nie były to więc małe 
pieniądze. Oprócz tego spółka CPK oferowała mieszkańcom 
bezpłatną obsługę prawną, sfinansowanie i organizację 
przeprowadzki, a także możliwość użytkowania 
nieruchomości również po dokonaniu transakcji sprzedaży – 
w wybranych przypadkach aż do rozpoczęcia prac 
budowlanych. 

Możemy obrażać się na panującą rzeczywistość i zachodzące w 
świecie zmiany, ale skutkować to może tylko tym, że za kilka 
lat nasz region zostanie „z ręką w nocniku”, ze względu na 
niezdrowo rozumiany konserwatyzm i niechęć do zmian. A 
może w tym przypadku Polak okaże się mądry przed szkodą? 
Oby. 

Adam Szabelak 

Kolej to rozwój. Gminy powinny  
o nią rywalizować – oto dlaczego 
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Radomska gra terenowa bĳe rekordy popularno-
ści! Uwielbiają ją turyści. 
Spacerując ulicami Radomia niejednokrotnie możemy 
napotkać odlewy przedstawiające różnorakie wyroby, 
począwszy od lokalnego ciastka ĵw. Radomianki, 
przechodząc przez płytkę Marywil, kończąc na pistolecie z 
Fabryki Broni „Łucznik”. 

Wiele osób nie jest nawet świadom, że 19 różnych odlewów 
ulokowanych w naszym mieście tworzy lokalną grę terenową 
– „Szlak symboli przemysłowych Radomia”. 

Gra polega na uważnym czytaniu wskazówek 
zamieszczonych w tekście questu. Celem gracza jest zbieranie 
ukrytych po drodze cyfr oraz wykonywanie zadań. Gdy 
rozwiąże wszystkie zagadki, na końcu trasy odnajdzie skarb. 

Skąd pomysł na projekt? Jak do tego doszło, że został 
zrealizowany?  

– Pomysł na uwiecznienie wyrobów radomskiego przemysłu w brązie 
zrodził się w 2016 roku w głowach Macieja Stępnikowskiego i 
Sebastiana Pawłowskiego. Obaj mieli już bogate doświadczenia w 
działalności społecznej na rzecz miasta. Chcieli tym razem wpłynąć 
pozytywnie na wygląd oraz atrakcyjność śródmieścia. I tak, na wzór 
wrocławskich krasnali, zrodził się pomysł, aby w przestrzeni 
publicznej ustawić odlewy rzeczy, które były bądź nadal są 
produkowane w Radomiu - czytamy na stronie symbole.radom.
pl. 

Wiosną 2018 roku Wydział Inwestycji przystąpił do realizacji 
projektu. Powstała także mapa z proponowanymi 
lokalizacjami odlewów. Założeniem było, żeby zostały 
ustawione w miejscach, które są w jakiś sposób z nimi 
związane, i tak np.: 

• waga na pl. Jagiellońskim, gdzie kiedyś było targowisko, 

• maszyna do szycia obok budynku, gdzie mieściła się szkoła 
“odzieżówka”, 

• maszyna do pisania przy Urzędzie Stanu Cywilnego, 
• Sofixy na ulicy Szewskiej, 
• aparat telefoniczny CB-740 przy wejściu do Urzędu 

Miejskiego, 
• maska przeciwgazowa na dachu schronu przy VI LO im. 

Jana Kochanowskiego itp. 

Co ciekawe, radomska gra terenowa znalazła się na pierwszym 
miejscu w rankingu najpopularniejszego questu w Polsce 
2023. Podkreślmy, że w zeszłym roku zajęła czwarte 
miejsce. 

– Ta trasa to prawdziwa skarbnica wiedzy o tradycjach 
przemysłowych miasta - przekazują autorzy rankingu. 

Twórcy zabawy podkreślają, że taki sukces oznacza, że gra nie 
traci na popularności. Wkrótce powstać ma kolejny odlew 
latarnia morska ze spółdzielni „Świt” oraz słoń z Radimpu. 

Źródło: Facebook / Questing / Symbole Radom 
Oskar Klich 

Radomska gra terenowa bĳe rekordy popularności! 
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Rudolf Hoess - człowiek o dwóch obliczach. 
Historia niezwykłego nawrócenia 

Rudolf Hoess był komendantem niemieckiego obozu zagłady w Oświęci-
miu. Z jednej strony dobry, kochający mąż i ojciec, z drugiej, człowiek okrut-
ny, bez skrupułów wydający rozkazy masowego mordu niewinnych ludzi, w 
tym dzieci… Jak do tego doszło, że młodzieniec pochodzący z rodziny kato-
lickiej, nagle zszedł na złą drogę i w dorosłym życiu był zdolny do zbrodni 
ludobójstwa?! Historia jego życia pokazuje, że każdy człowiek, który oddala 
się od Boga, musi czymś wypełnić powstałą pustkę. Hoess wypełnił ją fa-
natyczną ideologią i okultyzmem, a jego bogiem stał się Hitler. Jednak na-
wet tak wielki grzesznik może przed śmiercią doznać wewnętrznej prze-
miany. Jego nawrócenie jest dowodem na to, że Pan Bóg nikogo nie skre-
śla, każdemu daje szansę. 

Rudolf Franz Ferdinand Hoess urodził się 25 listopada 1901 r. w 
Niemczech w mieście Baden-Baden. Jego rodzice Franz Xaver i 
Paulina z domu Speck byli gorliwymi katolikami. Żyli w miłości, 
dobroci i wzajemnym szacunku, jak wspominał po latach Rudolf. 
Ojciec, niegdyś oficer armii, służący w niemieckiej Afryce 
Wschodniej, prowadził firmę produkującą herbatę i kawę. 

W 1906 r. rodzina Hoessów przeprowadziła się do Mannheimu, 
gdzie Rudolf uczęszczał do szkoły podstawowej i gimnazjum. Jego 
wychowywaniem zajmował się ojciec, który stosował surowe, 
żołnierskie zasady. Uczył go ścisłych zasad religijnych i życia 
według zasad moralnych. Po narodzinach najmłodszej córki jego 
ojciec złożył ślub życia w czystości i samowolnie, bez zgody 
Rudolfa, ofiarował go Bogu, z myślą o przeznaczeniu do 
kapłaństwa. Zabierał go też na pielgrzymki do sanktuariów 
maryjnych. Do domu często zapraszał misjonarzy. 

Rudolf sumiennie wypełniał swoje religijne obowiązki. Był nawet 
gorliwym ministrantem. Miał jednak trudny charakter i duże 
problemy z otwarciem się na innych. Jeśli wyrządzono mu, w jego 
mniemaniu jakąś krzywdę, zawsze musiał ją pomścić. Nie bawił się 
z rówieśnikami. Nie miał kolegów, wolny czas spędzał samotnie. 
Często chodził do lasu, gadał z końmi. Nie chciał, aby go 
obserwowano. Lubił ciemność, chętnie słuchał legend o skrzatach i 
mrocznych potworach.  

W wieku 13 lat doświadczył poważnego kryzysu wiary. Miało to 
miejsce po pewnej spowiedzi św. kiedy to wyznał księdzu, że w 
szkole niechcący zepchnął ze schodów kolegę, któremu w wyniku 
upadku pękła kostka w nodze. Gdy następnego dnia ojciec prosił go 
o wyjaśnienie incydentu, Rudolf doszedłszy niesłusznie do 
wniosku, że spowiednik złamał tajemnicę spowiedzi, stracił 

zaufanie do świętego stanu kapłańskiego. W jego życiu nastąpił 
radykalny zwrot, przestał się modlić, spowiadać i chodzić do 
kościoła, a w końcu całkowicie utracił wiarę. Powoli następowała też 
degradacja jego człowieczeństwa. Gdy zmarł nagle jego ojciec, 
przyjął to z obojętnością i chłodem.  

Kariera wojskowa i pierwsze kontakty z nazistami

Gdy wybuchła I wojna światowa, przez krótki czas służył w szpitalu 
wojskowym. Bardzo chciał zostać zawodowym żołnierzem. W 
wieku 14 lat zaciągnął się do armii. Nie miał jednak wymaganego 
wieku. Żeby zostać przyjętym, skłamał, podając nieprawdziwą datę 
narodzin, o rok wcześniejszą. Walczył w 6. Armii Osmańskiej. Był 
świadkiem ludobójstwa Ormian i Asyryjczyków. Trzykrotnie 
odniósł rany, chorował też na malarię. W 1917 r. stracił matkę. Jej 
śmierć mocno przeżywał.  

Przed 18 rokiem życia awansował najpierw do stopnia naczelnego 
sierżanta, a następnie za jakiś czas został najmłodszym podoficerem 
w armii. Otrzymał wiele odznaczeń. Krótki czas dowodził 
oddziałem kawalerii. Zdołał uciec przed niewolą jeniecką. Po 
powrocie do domu, ukończył szkołę średnią. Ze względu na naciski 
rodziny, żeby został kapłanem, odciął się od krewnych.  

W lutym 1919 r. wstąpił do nacjonalistycznego Wschodniopruskiego 
Korpusu Ochotniczego. Uczestniczył w zbrojnych atakach 
terrorystycznych na ludność polską w czasie powstań śląskich 
przeciwko Niemcom a także na obywateli francuskich podczas 
francuskiej okupacji Zagłębia Ruhry.  

W 1922 r. oficjalnie wystąpił z Kościoła katolickiego, a następnie 
uczestniczył w spotkaniu nacjonalistycznych organizacji 
wojskowych i paramilitarnych, gdzie dominowały magia i 
okultyzm. Po wysłuchaniu przemówienia Hitlera, wstąpił do partii 
nazistowskiej NSDAP. W partii tej dokonywała się transformacja 
cywilizacyjna elit niemieckich, odrzucenie chrześcijaństwa i 
przyjęcie neopogaństwa. Na jednym z takich spotkań poznał 
Martina Bormanna, przyszłego sekretarza Hitlera.  

Wraz z kilkoma byłymi żołnierzami korpusu brał udział w 
morderstwie zleconym przez Martina Bormanna. Potem, gdy 
wszystko wyszło na jaw, Hoess przyjął całą winę na siebie, podając 
się za przywódcę gangu, kryjąc w ten sposób Bormanna. Dostał 
wyrok dziesięciu lat więzienia. W tym czasie dużo czytał. 
Interesowała go głównie literatura o treściach ideologiczno 

Rudolf Franz Ferdinand Hoess/ Auschwiĵ.  
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narodowosocjalistycznych i rasistowskich. Wśród nich była książka 
Hitlera – Mein Kampf.  

Po ogłoszeniu amnestii generalnej, w lipcu 1928 r. opuścił więzienie 
i przyłączył się do Ligi Artaman. Związek Artamanów wcielał w 
życie ideologie darwinizmu społecznego i ĵw. „higieny rasowej”. 
Jego założyciele twierdzili, że twórcą kultury europejskiej jest rasa 
nordycka i z tego względu należy troszczyć się o zachowanie 
czystości rasy aryjskiej. Ci wszyscy, którzy nie mieli pochodzenia 
aryjskiego, byli zaliczani do podludzi. Artamani promowali zdrowy 
styl życia oparty na rolnictwie. Praktykowali pogański kult 
germański i nienawidzili chrześcijaństwa. U Artamanów poznał 
Hedwig Hensel, z którą ożenił się w sierpniu 1929 r. Mieli pięcioro 
dzieci, dwóch synów i trzy córki. Najmłodsza z nich urodziła się w 
Auschwiĵ, w domu znajdującym się nieopodal obozu.  

Nawiązał tam również znajomość z Heinrichem Himmlerem, 
współtwórcą i szefem SS Gestapo. 1 kwietnia 1934 r. na jego 
wezwanie, Hoess wstąpił do SS. Od tej pory jego najważniejszym 
obowiązkiem, jak i wszystkich SS-manów było ślepe, bezwzględne 
posłuszeństwo i wierność Führerowi oraz całkowite 
podporządkowanie własnej woli światopoglądowi 
narodowosocjalistycznemu. W swojej „Autobiografii” Hoess 
przyznał, że był zafascynowany Hitlerem, a jego rozkazy i 
wypowiedzi były dla niego ewangelią. Całym sercem fanatycznie 
wierzył w idee narodowego socjalizmu. 

Wraz z Hitlerem i innymi czołowymi przywódcami III Rzeszy był 
gorliwym działaczem w organizacji ezoterycznej Thule, którą 
powołał do życia generał Karl Haushofer, jeden z magów Hitlera. 
Organizacja ta zajmowała się tybetańską magią i wróżbiarstwem. To 
właśnie Haushofer przekonał Hitlera, że dzięki obrzędom 
magicznym można doprowadzić do mutacji aryjskiej rasy i stworzyć 
nadczłowieka. Od tamtej pory Hitler podejmował wszystkie 
najważniejsze decyzje po skonsultowaniu się ze swoim magiem, 
który używał do tego tajemniczych tybetańskich kart tarota. Aby być 
jeszcze bardziej wtajemniczonym, Hitler uprawiał jogę 
„Nieznanych mistrzów”. Wszyscy przywódcy zostali w ten sposób 
wprowadzeni na drogę satanizmu. 

Oczyszczanie rasy aryjskiej rozpoczęto od usuwania z narodu 
niemieckiego ludzi słabych i chorych. Potem postanowiono 
doprowadzić do ludobójstwa innych niearyjskich narodów, 
szczególnie słowiańskich a także Żydów. Ostatecznym celem 
nazistów była eksterminacja duchowieństwa katolickiego. Hitler 
nienawidził Kościoła katolickiego. Uważał, że aby Niemcy mogły 
żyć, Kościół musi upaść.  

Tak rodził się hitlerowski terror oraz nowy Rudolf Hoess. 

Kariera w SS. Zbrodnie ludobójstwa

Zaraz po przyjęciu do SS, został skierowany do Jednostki Głównej 
Śmierci. Najpierw pełnił rolę wartownika w obozie 
koncentracyjnym w Dachau. Tam szybko osiągał kolejne szczeble 
kariery. Po pewnym czasie przeniesiono go do KL Sachsenhausen, 
gdzie w 1939 r. został kierownikiem obozu. Pod koniec kwietnia 
1940 r. otrzymał nominację na komendanta nowo powstającego 
obozu koncentracyjnego w Auschwiĵ i dowódcą tamtejszego 
garnizonu SS, liczącego 2 tys. esesmanów. Mieszkał z żoną i dziećmi 
w willi tuż za murami obozu.  

Początkowo w obozie tym mieli być przetrzymywani niemieccy 
wrogowie polityczni i więźniowie wojenni, jednak z czasem 
przywożono tam Polaków, zwłaszcza inteligencję, patriotów i osoby 
duchowne, potem Żydów i ludzi innych narodowości. Jak pisał 
Hoess w swojej Autobiografii, obóz w Auschwiĵ miał być miejscem 

terroru. Gdy Hitler podjął decyzję o całkowitej zagładzie narodu 
żydowskiego, w realizacji tego szaleńczego planu, z pełnym 
zaangażowaniem i fanatycznym zapałem pomagał mu Hoess. Na 
polecenie Führera wysyłał ludność żydowską, w tym także dzieci, 
do komór gazowych. Szacuje się, że w Auschwiĵ zabito ponad 2,5 
mln osób, a ponad 500 tys. zmarło z powodu wyczerpania lub 
chorób. 

Hoess nie taił przed swoimi bliskimi, że w obozowych komorach 
gazowych masowo mordowani są ludzie, a później ich ciała palone 
są w krematoriach. O wszystkim im mówił, a oni byli niewzruszeni. 
Jego dzieci bluźnierczo wyrażały się o Bogu, naśmiewały się z ludzi, 
którzy w Niego wierzyli. Tak jak ich ojciec, za nic mieli ludzkie życie. 
Liczyła się tylko rasa aryjska, innych traktowali jak podludzi.  

Aresztowanie i proces sądowy 

Gdy III Rzesza, która według nazistów była niezwyciężona, 
odniosła klęskę, a jej główni przywódcy: Hitler, Himmler i Goebbels 
odebrali sobie życie, również i Rudolf Hoess wraz z żoną stracili 
sens życia i chcieli zażyć truciznę. Nie uczynili tego tylko ze 
względu na swoje dzieci. Hoess wiedział, że czeka go proces i kara 
śmierci. Zaczął więc ukrywać się pod przybranym nazwiskiem 
Franz Lang. Mieszkał i pracował w gospodarstwie rolnym w 
GoĴrupel koło Flensburga. Miejsce jego pobytu wskazała żona 
Hedwig, po tym jak zastosowano wobec niej szantaż emocjonalny.   

11 marca 1946 r. został zatrzymany przez angielską policję. Planował 
połknąć truciznę, ale fiolka się stłukła. Po kilku dniach przekazano 
go Międzynarodowemu Trybunałowi Wojskowemu w 
Norymberdze a następnie na podstawie umowy o ekstradycji został 
wydany polskiemu wymiarowi sprawiedliwości. W maju 1946 r. 
wraz z dziewięcioma innymi zbrodniarzami nazistowskimi 
przetransportowano go z Berlina do Warszawy. Został osadzony 
najpierw w więzieniu mokotowskim a następnie wraz ze 120 
funkcjonariuszami obozu Auschwiĵ-Birkenau przewieziony do 
więzienia Montelupich w Krakowie. Tam na polecenie psychologa 
opisał w szczegółach rozwój obozu, eksterminację, podał uwagi o 
współpracownikach i spisał swoje wspomnienia.  

Amerykański psychiatra Martin Gilbert tak scharakteryzował 
Hoessa: „W tym apatycznym niskim mężczyźnie nie było nic, co 
pozwalałoby przypuszczać, że ma się do czynienia z największym 
mordercą, jaki kiedykolwiek żył na świecie”. 

Z kolei odpowiedzialny za cenzurę korespondencji Hoessa do 
rodziny sierżant Bernard Clark, stwierdził: „W tym człowieku było 
dwóch różnych ludzi. Jeden brutalny i nie mający względów dla 
życia ludzkiego, a drugi delikatny, uczuciowy” 

W lutym 1947 r. przewieziono go ponownie do więzienia w 
Warszawie, gdzie oczekiwał na rozprawę sądową. Proces rozpoczął 
się 11 marca 1947 r. i trwał około trzy tygodnie. Obecnych było na 
nim ok. 1000 osób. Hoess nie zaprzeczał stawianym wobec niego 

Z MĄDROŚCI ŚWIĘTYCH  
  KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO 

„Choćbyś miał wszelką piękność i 
wszelkie bogactwo, choćbyś nawet 
był cudotwórcą, nie mógłbyś się 
jeszcze z tego chlubić, gdyż to 
wszystko nie dopomaga ci do 
zbawienia, a nawet może mu 
zaszkodzić” 

św. Franciszek Salezy 

Auschwiĵ. Tłum oczekujący na egzekucję (15 kwietnia 1947) 
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oskarżeniom, jednak nie wyraził skruchy, gdyż uważał, że w 
tamtym okresie jego postepowanie było słuszne i że był ofiarą 
systemu. 2 kwietnia ogłoszono wyrok śmierci przez powieszenie. 
Przyjął go ze spokojem, podziękował obrońcom i zrezygnował z 
prośby o ułaskawienie. Przychylając się do prośby byłych więźniów 
KL Auschwiĵ egzekucja miała być wykonana na terenie obozu w 
Oświęcimiu. Oczekiwał na nią w więzieniu w Wadowicach.  

Stopniowa przemiana duchowa. Pojednanie z Bogiem

Początkiem jego wewnętrznej przemiany był chrześcijański sposób, 
w jaki był traktowany w polskich więzieniach. Dzięki temu najpierw 
odkrył wartość i godność człowieka, a potem był zdolny wyrazić 
skruchę i pojednać się z Bogiem.  

O ludzkie traktowanie Hoessa apelował na początku głównej 
rozprawy w Warszawie przewodniczący składu sędziowskiego, 
który mówił: „Pomni wielkiej odpowiedzialności naszej wobec 
zmarłych i żywych, nie traćmy z oczu tego, o co się toczył bój 
miłujących wolność narodów. Poszanowanie godności człowieka 
stanowiło ten wielki cel, niechże będzie ono również udziałem 
oskarżonego, bowiem przed sądem staje przede wszystkim 
człowiek”. 

O zmianie jaka się w nim dokonywała można się dowiedzieć z 
listów, jakie pisał do żony, których treść umieścił w swojej 
Autobiografii. Pisał do niej: „Wyrosły we mnie duże wątpliwości, 
czy również moje odwrócenie się od Boga nie pochodziło z 
fałszywych przesłanek. Było to ciężkie zmaganie się. Odnalazłem 
jednak swoją wiarę w Boga”. 

W rozmowie z prokuratorem odpowiedzialnym za wykonanie 
wyroku przyznał, że popełnił ciężkie zbrodnie wobec ludzkości, a 
zwłaszcza wobec narodu polskiego. Stwierdził również, że dopiero 
w polskim więzieniu odnalazł w sobie człowieka, którego zatracił 
służąc w partii. Następnie poprosił o spotkanie z księdzem 
katolickim. Przyjechał do niego o. Władysław Lohn, jezuita z 
Krakowa. Był to ten sam ksiądz, którego Hoess puścił wolno w 1940 
r. , gdy ten został schwytany po przedostaniu się do obozu w 
Oświęcimiu, aby spotkać się ze swoimi współbraćmi. Dzięki temu, 
że darował mu wówczas życie mógł przed śmiercią powrócić do 
Kościoła katolickiego. Był to bowiem jedyny ksiądz w okolicy, który 
biegle mówił po niemiecku.  

Hoess rozmawiał z nim kilka godzin, po czym złożył katolickie 
wyznanie wiary a następnie pełen skruchy i wielkiego żalu za 
popełnione zbrodnie wyznał szczerze wszystkie swoje grzechy w 
sakramencie pokuty. Ksiądz udzielił mu absolucji, a następnego 

dnia przyszedł do niego z Komunią św. Gdy Hoess przyjmował 
Najświętszy Sakrament płakał, klęcząc na środku więziennej celi.  

Na kilka dni przed egzekucją napisał list pożegnalny do żony. Prosił 
ją, aby dobrze wychowała dzieci: „Moje chybione życie nakłada na 
Ciebie, Najukochańsza, święty obowiązek wychowania naszych 
dzieci w duchu prawdziwego, płynącego z serca człowieczeństwa”.  

Złożył tez pisemne oświadczenie, w którym napisał: „Sumienie 
zmusza mnie do złożenia jeszcze następującego oświadczenia: w 
osamotnieniu więziennym doszedłem do gorzkiego zrozumienia, 
jak ciężkie popełniłem na ludzkości zbrodnie. Jako komendant 
obozu zagłady w Oświęcimiu urzeczywistniłem część straszliwych 
planów Trzeciej Rzeszy – ludobójstwa. W ten sposób wyrządziłem 
ludzkości i człowieczeństwu najcięższe szkody. Szczególnie 
narodowi polskiemu wyrządziłem niewysłowione cierpienia. Za 
odpowiedzialność moją płacę życiem. Oby mi Bóg wybaczył kiedyś 
moje czyny. Naród polski proszę o przebaczenie. Dopiero w 
polskich więzieniach poznałem, co to jest człowieczeństwo. Mimo 
wszystko, co się stało, traktowano mnie po ludzku, czego nigdy bym 
się nie spodziewał i co mnie najgłębiej zawstydzało. Oby obecne 
ujawnienia i stwierdzenia tych potwornych zbrodni przeciwko 
człowieczeństwu i ludzkości doprowadziły do zapobieżenia na całą 
przyszłość powstawaniu założeń, mogących stać się podłożem tego 
rodzaju okropności”.  

Dzień przed egzekucją wyspowiadał się po raz ostatni i spokojnie 
oczekiwał na swoją śmierć. Wykonanie wyroku zaplanowano na 15 
kwietnia 1947 r., ale ze względu na zbyt duży tłum widzów i obawę 
o zlinczowanie skazańca, przełożono go na następny dzień. Przed 
wykonaniem wyroku Hoess poprosił Polaków o wybaczenie, prosił 
też o przekazanie pozdrowień dla żony i dzieci. 16 kwietnia o godz. 
10.00 został powieszony na terenie obozu Auschwiĵ, między 
krematorium a willą, w której mieszkał z rodziną. Świadkowie jego 
egzekucji potwierdzali, że umierał z godnością. Jego ciało spalono, a 
prochy rozsypano w pobliskiej rzece.  

Pojednanie z Bogiem otworzyło mu drogę do zbawienia. Co prawda 
jest to droga trudna i długa, musi ją bowiem przebyć w 
rzeczywistości czyśćca, gdzie pokutuje za wszystkie grzechy i ich 
konsekwencje. Jednak jest pewne, że kiedyś jego dusza dołączy do 
grona zbawionych.    

Źródła: opoka.org.pl  /  en.wikipedia.org   /  polskieradio.pl 
Foto: pl.wikipedia.org  

Aniela Nowakowska  

Rudolf Hoessa w drodze na szubienicę w obozie Auschwiĵ 
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Szkoła Drzewna i Leśna w Garbatce-Letnisku ma nową siedzibę. Prace bu-
dowlane rozpoczęły się w styczniu 2022 r. i trwały niecałe dwa lata. Sa-
morząd województwa mazowieckiego przeznaczył na ten cel ponad 116,5 
mln zł. 

Szkoła Drzewna i Leśna w Garbatce-Letnisku działa pod auspicjami 
samorządu województwa mazowieckiego od 2018 r. Już w 2019 r. 
sejmik województwa zakupił działkę o powierzchni ponad 3,1 ha 
pod budowę nowej siedziby. 

Na ten cel władze regionu przeznaczyły ponad 4,3 mln zł. Prace bu-
dowlane rozpoczęły się w styczniu 2022 r. i trwały niecałe dwa lata. 
Samorząd województwa mazowieckiego przeznaczył na ten cel po-
nad 116,5 mln zł. 

– Według danych Ministerstwa Edukacji i Nauki wśród najbardziej pożą-
danych zawodów na rynku pracy są m.in. cieśla, dekarz czy technik dekar-
stwa. Od lat wspieramy szkolnictwo zawodowe własnymi środkami i fun-
duszami unijnymi – chociażby w ramach programu stypendialnego dla 
uczniów szkół zawodowych. Pod opieką samorządu województwa są m.in. 
szkoły medyczne czy szkoła drzewna - mówił marszałek Adam Struzik. 

Fachowcy np. w zawodach związanych z produkcją mebli są wręcz 
rozchwytywani. Motorem napędowym rozwoju tych zawodów jest 
budownictwo mieszkaniowe, potrzeby wyposażenia mieszkań w 
różnego rodzaju meble i zabudowy meblowe, ale również koniecz-
ność wykonania profesjonalnej renowacji używanych sprzętów. Bra-
ki kadrowe mogą uzupełnić profesjonalne, nowoczesne szkoły bran-
żowe. 

– Stolarz, cieśla, tapicer, technik technologii drewna – to zawody przyszło-
ści. I taki zawód można zdobyć w szkole w Garbatce-Letnisku. Ta placówka 
gwarantuje praktyczną naukę na najnowocześniejszych maszynach, satys-
fakcję i pewne, dobrze płatne zatrudnienie. Budując nową siedzibę od po-
staw, chcieliśmy przekonać młode pokolenie, że szkoły zawodowe dają 
świetne perspektywy rozwoju - dodaje marszałek Adam Struzik. 

Przestronnie, nowocześnie, w dobrym stylu

Kompleks szkolny składa się z czterech części – oświatowej, warsz-
tatowej, hali sportowej z zapleczem oraz internatu na ponad 130 

uczniów, z kuchnią i stołówką o łącznej powierzchni użytkowej po-
nad 10 tys. m2. 

– Przejmując tę placówkę kilka lat temu, mieliśmy jasno sprecyzowany cel 
– stworzyć najnowocześniejszą szkołę drzewną w Polsce. To, co dziś może-
my zobaczyć, potwierdza, że było warto. Stworzyliśmy warunki, których 
mogą pozazdrościć nam inne szkoły. Śmiało mogę powiedzieć, że są to stan-
dardy światowe - zaznacza wicemarszałek Rafał Rajkowski. 

W nowym budynku zostały zastosowane nowoczesne i przyjazne 
środowisku technologie. Powstały nowe drogi, chodniki, dojazdy i 
mała architektura. 

– Dawne, niewielkie baraki w kiepskim stanie technicznym zastąpił nowo-
czesny kompleks. Sale wyposażone są w najlepszy sprzęt. Tak właśnie wy-
gląda szkoła na miarę XXI wieku. Jestem przekonana, że będzie służyć po-
koleniom - mówi członkini zarządu województwa mazowieckiego 
Elżbieta Lanc. 

Nowa siedziba jest nie tylko funkcjonalna, ale też estetyczna. Uwagę 
zwraca m.in. elewacja. W projekcie zainspirowano się stylem archi-
tektury drewnianej, zwanym nadświdrzańskim. Jest to architektura 
charakterystyczna dla budowli letniskowych i posiada elementy bu-
downictwa mazowieckiego. 

Wyróżnia się lekką konstrukcją i bogato zdobionymi pawilonami ze 
sztukaterią, rzeźbieniami i tapicerskimi ozdobami.  

– To bardzo dobrze zrealizowany projekt. Drewno jest tu wszechobecne, co 
doskonale pasuje do charakteru tego miejsca. Ta inwestycja pozwoli 
uczniom na naukę w komfortowych warunkach, przyciągnie też nowych 
kandydatów z całego kraju - dodaje radny województwa mazowieckie-
go Leszek Przybytniak. 

Uczniowie już korzystają z obiektu

Uczniowie do nowego budynku przeprowadzili się po otrzymaniu 
oficjalnej zgody na użytkowanie w grudniu 2023 r. Dyrektor Zespo-
łu Szkół Drzewnych i Leśnych w Garbatce-Letnisku Mirosław Dzie-
dzicki tłumaczy, że prace zostały przeprowadzone sprawnie i sama 
inwestycja podniosła prestiż placówki. 

Szkoła Drzewna i Leśna w Garbatce-Letnisku  
ma nową siedzibę 
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– Nasi absolwenci to wykwalifikowani fachowcy, bez problemu znajdują 
pracę lub zakładają własne firmy stolarskie, tapicerskie, ciesielskie. Niewąt-
pliwie powstanie nowej siedziby to nasz kolejny duży atut. Jest wygodnie, 
funkcjonalnie, innowacyjnie - mówił. 

„Drzewna” oferuje cztery kierunki w branżowej szkole I stopnia: 
stolarz, cieśla, dekarz, tapicer oraz trzy kierunki w technikum pię-
cioletnim: technik leśnik, technik technologii drewna oraz technik 
architektury krajobrazu. 

– Siłą placówki jest przede wszystkim wysoka jakość kształcenia, która gwa-
rantuje solidne przygotowanie do zawodu i świetne miejsce na rynku pracy. 
Dołączyły do tego bardzo dobre warunki lokalowe i wysokiej jakości wypo-
sażenie - zaznacza radny województwa mazowieckiego Tomasz 
Śmietanka. 

W komfortowych warunkach pod okiem 66 wykwalifikowanych na-
uczycieli kształci się 270 uczniów i 205 słuchaczy CKU. Są tu pra-
cownie, nowoczesne maszyny, urządzenia stolarskie, ale też internat 

i miejsca przeznaczone do aktywności fizycznej – sala sportowa i si-
łownia. 

– Efekt przerósł nasze najśmielsze oczekiwania. Spełnił marzenia o 
przyjaznym, nowoczesnym miejscu, w którym można realizować 
swoje pasje przez kompleksową i efektywną naukę. Dzięki tej inwe-
stycji, tym dobrze wydanym pieniądzom, dziedzictwo, tradycje i 
miłość do drewna nie zginą - podsumowuje wicedyrektor szkoły 
Elżbieta Cichawa-Grabowska. 

Już w sobotę, 17 lutego w godzinach 10.00, 11.00, 12.00 i 13.00 nowa 
siedziba będzie otwarta dla mieszkańców. Wicedyrektor szkoły za-
prasza wszystkich sympatyków i lokalną społeczność do odwiedze-
nia Zespołu Szkół Drzewnych i Leśnych w Garbatce-Letnisku i zo-
baczenia efektu budowy. 

Źródło: Województwo Mazowieckie 
Oskar Klich 

Spór o planowaną budowę Państwowej  
Wyższej Szkoły Zawodowej w Pionkach 

W przestrzeni medialnej trwa spór o planowaną budowę Państwowej 
Wyższej Szkoły Zawodowej w Pionkach. Głos zabrał starosta radomski, 
Waldemar Trelka. 

Blisko rok temu informowaliśmy o planowanej budowie Państwo-
wej Wyższej Szkoły Zawodowej w Pionkach. Za powstanie uczelni 
odpowiadać miało ówczesne Ministerstwo Edukacji i Nauki. 

– Powoli kończy się budowa nowego Szpitalu Powiatowy w Pionkach, dla-
tego już teraz szukamy możliwości wykorzystania budynków przy ul. Har-
cerskiej oraz Sienkiewicza, które już wkrótce pozostaną puste. W budynku 
przy ul. Harcerskiej będą nadal prowadzone usługi medyczne, ale o innym 
profilu. Natomiast budynki przy ul. Sienkiewicza mogą stać się siedzibą 
Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej - informował w marcu 2023 
roku Waldemar Trelka, starosta radomski. 

Minął rok, a ślad po inwestycji zaginął. W przestrzeni medialnej po-
jawiały się głosy oburzenia. Wiele osób zarzucało Waldemarowi 
Trelce niewywiązanie się z obietnic, dlatego sam starosta radomski 
odpowiedział na zarzuty. 

– Jestem gotów spotkać się z nowym ministrem nauki i szkolnictwa wyższe-
go, aby zaproponować dalsze wsparcie powiatu w utworzeniu szkoły zawo-
dowej w Pionkach. Decyzja była i jest po stronie ministerstwa - przekazuje 
Waldemar Trelka. 

Włodarz powiatu podsumował również fakty dotyczące tej sprawy. 

– Wiosną 2023 roku były prowadzone rozmowy z przedstawicielami Mini-
sterstwa Edukacji i Nauki, które było zainteresowane rozszerzeniem sieci 
Państwowych Wyższych Szkół Zawodowych. Zaproponowaliśmy przeka-
zanie budynków przy ul. Sienkiewicza 29 w Pionkach dla takiej placówki. 
Remontem i adaptacją pomieszczeń w budynkach miało zająć się minister-
stwo. Nasz warunek był jeden: gdyby ministerstwo zmieniło plany, to bu-
dynki muszą wrócić do zasobów powiatu. W kwietniu 2023 roku Rada Po-
wiatu przyjęła uchwałę, która umożliwiała przeniesienia prawa własności 
budynków jako darowizny na rzecz Państwowej Uczelni Zawodowej po jej 
utworzeniu. Niedawno otrzymaliśmy pismo z ministerstwa, że jednak nie 
jest już zainteresowane tworzeniem PUZ w Pionkach. Jako powiat nic nie 
straciliśmy – nadal jesteśmy właścicielami budynków i nadal zamierzamy 
utworzyć w nich coś, co będzie służyć mieszkańcom - przekazał za po-
średnictwem swojego facebookowego profilu starosta radomski. 

Co ciekawe, władze powiatu radomskiego mają pomysły na zago-
spodarowanie budynków przy ul. Sienkiewicza. Jednym z nich jest 
stworzenie ośrodka pomocy senioralnej, głównie dla mieszkańców 
Pionek i okolic, ponieważ społeczeństwo się starzeje. 

Inną koncepcją jest utworzenie powiatowego domu dziecka wraz z 
pogotowiem opiekuńczym. Wszystko zależy od możliwości pozy-
skania pieniędzy na ten cel z funduszy krajowych lub unijnych. 

Źródło: Waldemar Trelka – starosta radomski 
Oskar Klich 



11 

Coraz bliżej uruchomienia Muzeum Sportu, które powstanie w 
nowej hali widowiskowo-sportowej przy ul. Struga. 

Miejski Ośrodek Sportu i Rekreacji rozstrzygnął przetarg na 
wykonanie prac adaptacyjnych, które pozwolą udostępnić 

zwiedzającym stałą ekspozycję. Wygrała firma Group AV 
sp. z o.o. z Warszawy, której oferta opiewała na 1 mln 383 
tys. zł. 

Muzeum zostanie zlokalizowane na poziomie korony try-
bun hali RCS. 

– To dla nas ważna inwestycja, dzięki której będziemy mogli pre-
zentować bogatą historię radomskiego sportu. Odkąd mamy nowo-
czesne przestrzenie w hali widowiskowo-sportowej, możemy reali-
zować tak ambitne projekty. Będą prezentowane liczne eksponaty, 
a dodatkowo planujemy wykorzystać multimedia. Liczę, że taka 
forma przyciągnie zarówno młodych jak i starszych odbiorców. 
Mam nadzieję, że muzeum stanie się ciekawym punktem na tury-
stycznej mapie Radomia - mówił prezydent Radosław Wit-
kowski. 

Zwycięzca przetargu będzie miał na wykonanie prac 2 mie-
siące. 

Oskar Klich 

W hali RCS powstanie Muzeum Sportu 

Ruszają przygotowania do Air Show Radom 2025 

Wiceprezes Rady Ministrów, minister obrony narodowej 
Władysław Kosiniak-Kamysz wyraził zgodę na organizację 
pokazów lotniczych w przyszłym roku. Radomski airshow, 
który od wielu lat odbywa się w ramach obchodów Święta 
Lotnictwa – zaplanowano wstępnie na sobotę i niedzielę, 30 
i 31 sierpnia 2025 roku. AMW jako główny organizator 
wspierana będzie tak jak dotychczas – w części lotniczej i 
wystawie statycznej sprzętu wojskowego – przez Dowódz-
two Generalne Rodzajów Sił Zbrojnych oraz podmioty 
współdziałające. 

XVIII edycja Międzynarodowych Pokazów Lotniczych AIR 
SHOW Radom 2025 odbędzie się w 100. rocznicę utworzenia 
„Szkoły Orląt” (1925) czyli obecnej Lotniczej Akademii Wojsko-
wej w Dęblinie, co pozwoli na prezentację publiczności kolejnej 
odsłony historii polskiego lotnictwa wojskowego i związanych z 
nią bohaterów – pilotów oraz załóg. Podobnie jak w 2023 roku, 
AMW planuje też zorganizowanie we współpracy z wojskowy-
mi placówkami muzealnymi specjalnej strefy edukacyjno-histo-
rycznej z licznymi wystawami tematycznymi i grami terenowy-
mi oraz miasteczko dla dzieci. Oficjalnym ambasadorem poka-
zów lotniczych AIR SHOW Radom jest Zespół Akrobacyjny 
„Orlik”. 

Air Show Radom to ważne wydarzenie w świecie lotnictwa, pod-
czas którego, oprócz pokazów w powietrzu, można podziwiać 
wystawę sprzętu pozostającego na wyposażeniu poszczególnych 
rodzajów Sił Zbrojnych oraz ekspozycje przemysłu lotniczego i 
obronnego. Air Show to cykliczna impreza masowa, odbywająca 
się weekendowo na terenie lotniska w Radomiu, która łączy po-
kazy dynamiczne statków powietrznych polskich i zagranicz-
nych z naziemną statyczną wystawą sprzętu wojskowego. W 
2023 roku pokazy, które powróciły po pięcioletniej przerwie na 
radomskie niebo, przyciągnęły na teren lotniska ponad 175 tys. 
fanów lotnictwa. 

W programie, który obejmował blisko 20 godzin lotów, zapre-
zentowali się czołowi piloci z 17 państw w pokazach indywidu-
alnych i zespołowych. Widzowie mogli też zobaczyć podniebną 
defiladę złożoną z 19 formacji i 67 statków powietrznych. Lotnic-
two cywilne reprezentowane było przez 22 zespoły lotnicze w ra-
mach pokazów dynamicznych wykonanych na 52 samolotach. W 
sumie w radomskim airshow wzięło udział ponad 200 statków 
powietrznych, w tym 40 na wystawie statycznej. Dostępna do 
zwiedzania dla widzów była także makieta odzwierciedlająca w 
skali 1:1 samolot F-35 – najnowocześniejszy myśliwiec 5 genera-
cji. 

Dodatkową atrakcją był niezwykle widowiskowy, zorganizowa-
ny po raz pierwszy  Radomiu,  pokaz wieczorny w sobotę oraz 
niedzielny wyścig samochodowy na pasie startowym z udziałem 
trzech pojazdów sportowych oraz rywalizacja samolotu EDGE 
540 pilotowanego przez mistrza Łukasza Czepielę z bolidem For-
muły 1, za kierownicą którego siedział legendarny „The Stig” 
czyli Ben Collins z programu „Top Gear”. 

Ubiegłoroczna, XVII edycja Międzynarodowych Pokazów Lotni-
czych Air Show 2023 została zakwalifikowana do ścisłego finału 
ogólnopolskiego plebiscytu lotniczego „Cumulusy”. Agencja 
Mienia Wojskowego uzyskała w plebiscycie największą liczbę 
głosów od widzów (prawie 5 tys.) oraz dziennikarzy w kategorii 
„Wydarzenie-Organizator”, ostatecznie zajęła II miejsce – decy-
zją kapituły zwyciężyły pokazy Antidotum w Lesznie. 

Źródło: AMW 
Oskar Klich 
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Enea Wytwarzanie gra razem z Eneą 
Energia Kozienice

Enea Wytwarzanie podpisała z Klubem Sportowym Enea 
Energia Kozienice kolejną umowę sponsoringową. Bę-
dzie obowiązywać w 2024 roku i jest największą z do-
tychczasowych.

Enea Energia Kozienice to największe stowarzyszenie spor-
towe na terenie powiatu kozienickiego, które powstało w 
2007 roku. Kontynuuje tradycje piłkarskie w Kozienicach, 
poprzez  dwie drużyny seniorskie, jak również  szkolenie 
dzieci i młodzieży. Klub rozwija także sekcję kolarską.  

Sekcja piłki nożnej organizuje jednostki treningowe dla 
dzieci i młodzieży z roczników od 2018 (najmłodsi) do 2008 
(najstarsi), łącznie jest to 9 grup młodzieżowych, które szko-
lone są przez 12 trenerów. Klub posiada dwie drużyny se-
niorów. I drużyna seniorska występuje w V lidze na pozio-
mie województwa mazowieckiego, II drużyna gra w A-kla-
sie. 

– Naszą misją jest szkolenie młodzieży, tak aby zawsze trzon I 
drużyny stanowili wychowankowie klubu oraz rozwój I drużyny, 
aby poprzez coraz wyższy poziom sportowy była miejscem do zro-
bienia pierwszego kroku do dalszej kariery dla młodych zawodni-
ków. Ten proces już jest rozpoczęty i obecnie chłopcy z roczników 
2006 i 2008 zbierają doświadczenie w I drużynie. Nasi wychowan-
kowie są powoływani na konsultację kadr wojewódzkich, a dwie 
najstarsze drużyny z rocznika 2008 i 2009 zagrają w lidze woje-
wódzkiej. Pozostałe reprezentują klub w ligach okręgu radomskie-
go. Ponadto nasi najmłodsi podopieczni biorą udział w turniejach 
ogólnopolskich, które również sami organizujemy – mówi Paweł 
Rajn, Prezes Enei Energii Kozienice. 

Sekcja kolarska MTB liczy 15 zawodników, którzy reprezen-
tują klub w cyklach zawodów organizowanych przez LoĴo 
Poland Bike Marathon, Legia MTB Marathon czy MTB 
Cross Marathon. Biorą również udział w Mistrzostwach Po-
wiatu Kozienickiego w kolarstwie górskim i szosowym, Mi-
strzostwach Polski Amatorów, w kolarstwie szosowym Ma-
zovia Masters czy Starachowickiej Strzale. Wielokrotnie sta-
wali na podium zarówno klasyfikacji generalnej, jak i w ka-
tegoriach wiekowych. Również drużynowo kolarze najczę-
ściej plasowali się w pierwszej dziesiątce zawodów. 
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– Warto podkreślić, że nasi zawodnicy uczestniczą w zajęciach 
organizowanych na obiektach Gminy Kozienice, która poprzez 
KCRiS dba i stale rozwija infrastrukturę sportową w Kozieni-
cach, czego przykładem jest balon na boisku przy Zespole Szkół 
nr 1. W okresie zimowym w jednym czasie potrafi trenować po-
nad 100-tka dzieci – dodaje Paweł Rajn. 

Podpisana w tych dniach umowa sponsoringowa jest kon-
tynuacją dotychczasowej współpracy i opiewa na najwyż-
szą w historii tej współpracy kwotę. Więcej informacji na 
ten temat zaprezentują przedstawiciele klubu i Enei Wy-
twarzanie 16 marca 2024 roku podczas konferencji, która 
została zaplanowana w dniu meczu inaugurującego sezon 
wiosennych rozgrywek piłkarskich. 
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Co dalej z budową trzeciego szpitala  
w Radomiu? 

Historyczny szyld RWT nie został uratowany 

Co dalej z budową trzeciego szpitala w Radomiu? Miasto szuka 
lokalizacji pod przyszłą inwestycję. 
Trzy lata temu w przestrzeni publicznej pojawił się pomysł 
budowy trzeciego szpitala w Radomiu. Podczas ostatniej sesji 
Rady Miejskiej powrócono do tego tematu. 
– Jesteśmy na etapie kończenia analizy. Miejska Pracownia 
Urbanistyczna wskazała kilka potencjalnych lokalizacji. Nie 
kończymy tego dokumentu z prostej przyczyny – środki unijne, 
szczególnie KPO, na które liczyliśmy, były zablokowane. Nie znamy 
możliwości finansowania tego przedsięwzięcia, a jest to dla nas 
kluczowe, bo musimy wiedzieć, czy potencjalne wykupy gruntów 
będą wchodziły w to finansowanie. Większość wskazanych lokalizacji 
zakładała, przynajmniej częściowo, pozyskanie gruntów pod tę 
inwestycję. Ten etap wstępny mamy za sobą, a jeśli tylko wyklarują 
się możliwości finansowania tej inwestycji, to zamkniemy analizę 
potrzeb i wymagań oraz przystąpimy do dalszych etapów pracy. 
Przed nami rozmowy z Ministerstwem Zdrowia, ale także duża praca 
obecnych władz obu szpitali w Radomiu, tak abyśmy trafnie 
odpowiedzieli na potrzeby. Naszym celem jest uzupełnienie i 
wzmocnienie świadczeń medycznych dla mieszkańców Radomia i 
regionu - mówił podczas sesji Mateusz Tyczyński, 
wiceprezydent Radomia. 

W nowej lecznicy praktyki i umiejętności pozyskiwaliby 
studenci Uniwersytetu Radomskiego. 
– Kilkanaście dni temu absolwenci opuścili mury uczelni. Kierunek 
lekarski mocno zakorzenił się w Radomiu. Chcę połączyć siły wspólnie 
z rektorem Sławomirem Bukowskim i wnioskować o pieniądze na 
trzeci szpital. Jedynym źródłem tutaj finansowania są pieniądze 
europejskie – czy to z Krajowego Programu Odbudowy, czy też 
funduszy strukturalnych. Dwa lata temu oceniałem, że budowa 
szpitala może kosztować 500 milionów złotych- dziś może być to 
nawet 700 milionów złotych. Nie mamy w budżecie miasta takiej 
sumy, nie sadzę byśmy mogli dostać takie dofinansowanie z budżetu 
państwa. Jedynym źródłem finansowania mogą być fundusze unijne. 
Zdajemy sobie sprawę, że nie dostaniemy całej kwoty dofinansowania. 
Jednak łatwiej nam będzie wyszukać w budżecie kwotę 30-40 
milionów złotych, niż kilkaset milionów - mówił Radosław 
Witkowski, prezydent Radomia. 
Z dotychczasowych analiz wynika, że szpital powstanie 
najprawdopodobniej w południowej części miasta. 

Źródło: BIP / CX Sesja Rady Miejskiej / Radom Eska

Historyczny szyld RWT nie został uratowany. Nie było chętnych na 
zabezpieczenie logo. 
Historia Radomskiej Wytwórni Telefonów (RWT) sięga aż do 
1938 roku, kiedy to Józef Grzecznarowski, ówczesny prezydent 
miasta, zaprosił do Radomia szwedzką firmę Ericsson, która 
zainicjowała budowę fabryki produkującej aparaty 
telefoniczne. 
Po trudnym okresie II wojny światowej nadszedł czas 
prosperity dla RWT. W momencie rozpoczęcia działalności 
firma zatrudniała jedynie 82 pracowników, jednak do roku 
1988 liczba ta wzrosła do 2,2 tysiąca. 
W 1970 roku RWT wyprodukowała 623 tysiące aparatów 
telefonicznych, natomiast w 1988 roku z zakładu wyjechało już 
1,6 miliona aparatów. Produkty RWT trafiały na rynki 
eksportowe, w tym m.in. do Syrii, Tajlandii, Maroka, Francji 
oraz Grecji. 
W 2004 r. zakład utracił płynność finansową wskutek 
nienależytego wypełnienia zobowiązania Telekomunikacji 
Polskiej wobec zakładu. Skutkowało to złożeniem wniosku o 
ogłoszenie upadłości, przy rozstrzyganiu którego sąd zgodził 
się z możliwością układu, co pozwoliło na dalszą działalność. 
Obecnie RWT (Radomska Wytwórnia Telekomunikacyjna) 
mieści się w miejscowości Młodocin Mniejszy. 

Legendarny szyld przepadł
Historyczna fabryka mieściła się przy ulicy Wodnej. Rozbiórka 
obiektu trwała od 2022 roku, w zasadzie aż do teraz. Wielu 
mieszkańców zapewne pamięta szyld fabryki, który wpasował 
się w miejski krajobraz Radomia. Niestety, już nigdy nie będzie 
dostępny do podziwiania. 
Wszystko przez to, że żadna instytucja nie była chętna na 
zabezpieczenie go. Można powiedzieć, że jedna z 
najważniejszych pamiątek złotego okresu przemysłu w 
Radomiu przepadła. 
– Szyld został już zezłomowany. Zadeklarowałem wcześniej chęć 
oddania go za pokrycie jedynie kosztów dźwigu, ale ostatecznie się nie 
udało, nikt z zainteresowanych ostatecznie się nie odezwał. 
Wstrzymaliśmy się kilka miesięcy, szyld czekał, ale przyszedł czas na 
porządkowanie tego terenu i dłużej czekać nie mogliśmy. Niestety, 
trafił do utylizacji - poinformował Łukasz Kucharczyk, jeden ze 
współwłaścicieli nieruchomości. 
Resursa Obywatelska wyraziła chęć pomocy przy 
zabezpieczeniu szyldu. W ubiegłorocznej rozmowie z 
„Wyborczą” zadeklarowała, że skontroluje sprawę. Niestety, 
skończyło się jedynie na deklaracji. 
– Niestety rozmiary tego znaku przekraczały nasze możliwości 
zachowania, zabezpieczenia i później wyeksponowania. Byłem na 
miejscu i oceniałem stan zachowania szyldu, materiał, z jakiego jest 
wykonany. Niestety, okazało się, że to struktura przypominająca 
plandekę, mocno wyblakła, pomazana i zniszczona. Naprawa 
wymagałaby w zasadzie odtworzenia znaku, a nie bylibyśmy w stanie 
podołać temu finansowo, bo nie dysponujemy takimi środkami w 
budżecie Resursy. Poza tym jego gabaryt przekraczał nasze 
możliwości magazynowe - tłumaczył Paweł Puton z Resursy 
Obywatelskiej w Radomiu w rozmowie z „Wyborczą”. 
Zainteresowane szyldem było również prywatne muzeum z 
historycznymi, radomskimi pamiątkami. Niestety, ich warunki 
dla właściciela logo RWT były nie do przyjęcia. Instytucja 
chciała szyld za darmo, oraz z transportem pod lokal. 
– Ja chciałem jedynie zwrotu kosztów wynajęcia dźwigu, który nie był 
wcale duży, oraz żeby zainteresowany szyldem przewiózł go sam. 
Nikt nie podjął się tego wyzwania - mówił w rozmowie z 
„Wyborczą” właściciel nieruchomości. 

Źródło: Wyborcza / Radom. Retrospekcja / Wikipedia 
Oskar Klich 
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Czy w centrum Radomia powstaną nowe bloki? 
Czy w centrum Radomia powstaną nowe bloki? Decyzję po-
dejmie Rada Miejska Radomia.

Do Urzędu Miejskiego w Radomiu wpłynęła koncepcja budowy 
czterech budynków wielorodzinnych pomiędzy ulicami Żerom-
skiego i Stańczyka. Pierwszy z nich ma mieć 3 kondygnację i ma 
być wpasowany w zabytkowe otoczenie budynków na ulicy Że-
romskiego, dwa następne – ulokowane w stronę ulicy Stańczyka 
– mają mieć cztery kondygnację, natomiast ostatni ma być pięcio-
kondygnacyjnym budynkiem. 

Inwestycję firmuje pracownia Rodak Architekci. 

We wszystkich czterech budynkach ma znaleźć się od 96 do 107 
mieszkań. W podziemiach mają być także garaże. 

Lokale handlowo-usługowe o łącznej powierzchni 360 metrów 
kwadratowych będą umieszczone zarówno w budynku przy uli-
cy Żeromskiego, jak i w budynku przy ulicy Stańczyka. Warto 
zaznaczyć, że budynek przy ulicy Stańczyka nie będzie wyższy 
niż sąsiednie Pawilony Rosa przy ulicy Kilińskiego. Koncepcja 
projektu zostanie najpierw przedstawiona Miejskiej Pracowni 
Urbanistycznej, a następnie poddana pod dyskusję i głosowanie 
w Radzie Miejskiej Radomia. 

Opinie zebrane przez inwestora od odpowiednich instytucji su-
gerują, że istnieje możliwość budowy budynków wielorodzin-
nych w tym miejscu. Niemniej jednak, ostateczna decyzja w tej 
sprawie będzie należała do radnych, którzy teraz będą mieli głos 
decyzyjny. 

Jeżeli radni wydadzą pozwolenie, to inwestycja rozpocznie się w 
przyszłym roku. Co ważne, nad całą inwestycją w przypadku 
budowy pieczę będzie sprawował konserwator zabytków. W po-
bliżu planowanej inwestycji jest wiele radomskich zabytków, 
m.in. kościół Bernardynów oraz miasto Kazimierzowskie. 

Źródło: Fot. Rodak Architekci 
Oskar Klich 



1 


